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Obabeb FILL Lor t Ludek 


Wszystkie teksty oraz oprawa graficzna są własnością intelektualną redakcji i nie mogą być używane do 
formowania onigiri ani w charakterze wasabi lub sosu sojowego bez zgody redakcji 


Wreszcie na jakiś konwent DOI zawitał większą 
ekipą. Dlatego też postanowiliśmyzrobić jakąś 

g< wspólną relację. Wyszła dużo obszerniejsza niż 

zakładaliśmy. Tak oto powstał tekst trzech autorów: Lorta, Ludka iFilika. 


PIATEK 


W okolicach 17:30 wraz z Modrzewiem (naszym pomagierem) dotarłem do bram 
Wszechimperium. Już na schodach powitał mnie Lort razem ze swym znajomym, niejakim 
Deimem. Zaskoczeni tym, że w końcu udało się doprowadzić do zjazdu, wbiliśmy na teren 
Balconu. Szybko zakwaterowaliśmy się w teoretycznym "org roomie", wówczas już 
"helper/hidoi roomie", który w końcu stał się zwykłym sleepem. Jako, że byliśmy głodni, 
wyruszyliśmy na poszukiwanie siakieś strawy. Nasz wybór padł na pizzerię "Aldente". Nie 
polecamy. Pizzę robią strasznie długo, jest niedobra, a sos czosnkowy smakuje jak 
rozwodniona, przegniła śmietana. Trafnie więc nazwaliśmy pizzę "Keion", a sos "Spermą 
Imperatora". 

Najedzeni i nasyceni wróciliśmy na teren konwentu, gdzie oddaliśmy się błogiej 
rozrywce tj. "Touhou". Nie ograniczyliśmy się tylko do grania. Przez ładnych parę godzin w 
całym budynku szło usłyszeć krzyki takie jak "SHAMEIMARU'" czy "HANYAAAA"N'!" - jeśli 
takie coś słyszałeś, wiedz, że byliśmy to my - ojcowie założyciele DOla. W międzyczasie 
jeszcze Modrzew zajął się rozsiewaniem propagandy przez wciskanie nam do dojów ulotek 
swojego http://anime.blip.pl 

Snu przyszedł czas. Nie pospałem sobie zbyt długo gdyż Lorcik najął nas do 
noszenia sprzętu do sali DDR. Po robocie nie mieliśmy nawet siły na sen. [No cóż, po prostu 
godzina była już na tyle późna, że ciężko było o ręce do pracy, a ja nie mogłem dopuścić by 
drobniutka Ania dźwigała, cokolwiek ciężkie, twarde maty - Lort] Zrobiliśmy sobie "Mini 
HandheldNight" grając w co popadnie na NDSach i GBA. Około trzeciej zaczął łapać nas sen. 
W sleepie było za gorąco więc przenieśliśmy. się na stoisko... Niestety wszelakie próby 
zaśnięcia nie wychodziły. Wpadliśmy na pomysł by sobie pośpiewać - jeśli w okolicach 4-5 
nad ranem, na pierwszym piętrze słyszałeś fałszującą bandę debili, wiedz, że byliśmy to my - 


ojcowie założyciele DOla. 
SOE0TA 


Za początek soboty uznaliśmy godzinę 05:10 kiedy to przenieśliśmy się ze stoiska 
na wygodne fotele przyszłego zaplecza medycznego. W okolicach szóstej można już było 
zaobserwować pierwszych ludzi gromadzących się pod drzwiami wejściowymi. Czym prędzej 
rozstawiliśmy stoisko czekając na pierwszych klientów. Sprzedaż poszła niewiarygodnie 
dobrze - siedząc mniej niż na innych konach, sprzedaliśmy znacznie więcej. Pozdrawiamy 
wszystkich, którzy się nami zainteresowali, a w szczególności dwie osoby, które zakupiły 
komplet numerów. W ramach integracji międzystoiskowej zapoznaliśmy się z niejakim 
Feniksem, handlarzem kartami. Taka ciekawostka: istnieje karcianka Naruto, a starter do 
niej kosztuje 52 zł. 

Umiejscowienie naszego stoiska uznaję za wyjątkowo udane, ze względu na sporą 
rozrywkowość kolegów od kart. Nie mogliśmy się tam nudzić. W dodatku Modrzew 
momentami nam pomagał, reklamując DOI jako świetny wachlarz, który w dodatku można 
poczytać! 

Największym "eventem" dnia sobotniego, a właściwie nocy z soboty na niedzielę 
była awaria prądu. Cośtam poszło nie tak z instalacją. I na Balconie zapanowały egipskie 
ciemności. "Dlaczego nie było prądu na Balconie? Bo nie miał stroju wieczorowego”, jak to b» 


ludzie mówili. Brak prądu to doskonała okazja do rebelii. Złowrogi "Hidoi team" wybył na 
korytarze Imperium by zbezcześcić ogłoszenia imperialne! 

Bez przesady, że zaraz egipskie ciemności. Swiatła nie miał tylko jeden korytarz i 
część sleepów (w tym nasz). Przeciążenie sieci spowodowało jednak, że zamknięte zostały 
konsolówki, bo jak powszechnie wiadomo, sprzęt elektroniczny o wiele lepiej działa 
podłączony do prądu. Ogółem mnie jakoś ta awaria szczególnie nie ruszyła. Cieszyłem się, że 
wydarzyła się już po koncercie, a nie w jego trakcie. 

Z eventów sobotnich warto wspomnieć o baseniku (sadzawce), który święcił 
triumfy w pierwszej części dnia. Nie wiem jak nauka tańca mogła się skupić mając w pobliżu 


taka zabawę, ale byli dzielni. 
SOBOTNIE ATRAKCJE 
Mangowe utopie 


Pierwszy panel tego dnia służył połechtaniu tych moich bardziej humanistycznych 
skłonności. W ciągu godziny ok. 45 min. było poświęcone omawianiu utopii jako pojęcia, 
głównie w kontekście dzieła Tomasza Morusa, twórcy tej nazwy. Osoby nie w temacie mogły 
dowiedzieć się sporo, ja, wiedzący co nieco na ten temat, wyniosłem parę ciekawostek. 
Potem, by słowu "mangowe" stało się zadość, 14 min. zostało poświęcone Death Note'owi i 1 
min. Code Geass'owi. Nie będąc fanem tych serii zrozumiałem tylko ogólny zarys, ale zalążek 
dyskusji filozoficznej wypadł nieźle. 

Ja słyszałem tylko tą końcówkę o Death Note i dla mnie była bezwartościowa. 


Onomatopejowy konkurs dubbingowy 

Zbyt wielę się tu nie wypowiem, gdyż byłem prowadzącym, jednak pozwolę sobie zauważyć, 
że sam się świetnie bawiłem. 

Również świetnie się bawiłem, dzięki wielu pomysłowym uczestnikom, radzącym sobie 
nawet z najtrudniejszymi zadaniami. Niektóre pomysły były naprawdę pierwszej klasy, a 
zwyciężczyni wydawała takie dźwięki, że aż trudno było w to uwierzyć. 

Pomysł genialny - ale ile trzeba było się namęczyć by wyprosić u Lorta pójście... [Bo 
pierwotnie Ludek miał siedzieć na stoisku podczas tego konkursu - Lort] Jeden sędzia był coś 
nad wyraz stronniczy wobec pewnego zawodnika - tak nie może być! 


Noodle - zupki (nie)chińskie 
Luźna dyskusja na temat japońskich zupek chińskich wymyślonych przez Tajwańczyka, 
produkowanych w Radomiu na Ukrainie. Czy jakoś tak. W każdym razie można się było 
pośmiać z niektórych faktów dotyczących tej typowo konwentowej żywności. A na końcu 
była degustacja! 

Mam dokładnie taka samą opinię jak Lort - było rzeczowo, na temat, dało się pośmiać i 
podjeść. No i bez zbędnego przeciągania. 

Dowiedziałem się paru zakręconych rzeczy, wygrałem ramen instant - ha, jestem niczym 
Naruto. Choć owe danie zaowocowało buntem żołądka u kumpla... 


Mam Cosplay 
Tutaj spędziłem tylko kilka minut, przekonując się, że nagłośnienie na mainie totalnie ssie, a 
pomysły prowadzących by sprostać reality show prosto z polskiej tv totalnie nie trafiają do 
mojego gustu. 


Panel o serii Phoenix Wright 
Jako chyba jedyna osoba na sali nie mająca wcześniej styczności z tytułem, muszę pow 
iedzieć, że mimo prowadzenia nie najwyższych lotów, zostałem zaciekawiony i 

słuchało mi się całkiem nieźle. Podobno czyiś wymagań ten panel nie spełnił - ale ja bb 


przyszedłem bez żadnych wymagań i było ok. 
"Take That"! Jedna z mych ulubionych DSowych serii. Panel mógł być, acz w mojej opini za 
mało dyskusji, omówione dogłębnie zostały tylko dwie pierwsze części, zero wspomnienia o 
wspaniałej mandze. 


Familiada 

Podobnie jak na Mam Cosplay po ok. 10 minutach odpuściłem sobie. Potencjał, który był w 
pomyśle został zabity przez chaos i nagłośnienie. No i, jak dla mnie, manual system był 
niezłą wpadką. 

Nagłośnienie - fail. Nic nie słychać, mało co widać, połowa sali miała w tyłku to co dziesie się 
na scenie - ale obsługa "systemu" na dwóch notatnikach wyglądała bardzo ciekawie. 


Twój szanowny penis odchodzi - czyli język japoński a seks 
Wykład naszej współtowarzyszki Mizuu. Z lekką domieszką Lorta demonstrującego 
zboczone odgłosy. Było nawet Touhou! I me oczekiwania na miłość japończyka! 


Gothic Lolita Show 

Nie będę znów narzekał na nagłośnienie, ale chaos na scenie wyglądał naprawdę źle, poza 
tym wszystko było jednak za krótkie (przy godzinie czasu prowadzące uwinęły się w 20 
minut) i za mało było widać tego co najważniejsze - strojów. Na szczęście parę z nich było 
naprawdę fajnych i to jeszcze jakoś uratowało tą atrakcję, choć moje ogólne wrażenie do 
pozytywnych nie należy. 


Cosplay 

Wszedłem, zobaczyłem stagnację na scenie, usłyszałem tylko jakieś szumienie zamiast 
prowadzących, wyszedłem. 

Odpuściłem sobie jeszcze przy czekaniu na schodach, wiedząc, że będę na tyle daleko iż nic 
nie usłyszę. To chyba była moja najlepsza decyzja na całym konwencie. 

Dopchać się do sali graniczyło z cudem - a to "źli orgowie" odganiali groźbami, a to ktoś 
wpychał się w kolejkę. Ostatecznie zobaczyłem 02-3 stroje i wyniosłem się na coś innego. 
Itakoto, nikt z redakcji nie był na cosplayu. Szok. 


Wiedzówka o "Bleach” 

Przybyłem, Zobaczyłem, Zwyciężyłem - ot tak, pierwsze miejsce "4. Pytania były bardzo 
fajne jednak część z nich została źle dobrana do stopnia trudności - pytanie o coś 
fundamentalnego w kategorii "trudne", jest chyba nie na miejscu. Poza tym sam prowadzący 
w dwóch pytaniach miał źle sformułowaną odpowiedź. 


Kalambury Tymbarkowe 

Naprawdę, genialny pomysł w świetnym wykonaniu. To, co ludzie wyprawiali by pokazać te 
arcytrudne zadania należało do mistrzostwa świata, a jedną z uczestniczek, w wyjątkowy 
sposób pokazującą fragment "bierz mnie" chyba każdy który był na sali zapamięta na długo. 
Jeden z absolutnie najlepszych fragmentów konwentu. 


Broń palna w wybranych anime 
Przylazłem tylko na końcówkę. Prowadzący, mimo posiadania sporej wiedzy na omawiany 
temat, nie potrafił jej przekazać. Trema go pewno zjadła czy coś. 


Koncert ShiroRooM 
Co prawda zaczął się z potężnym, półtoragodzinnym opóźnieniem, ale uważam, że warto 
było czekać. Chłopaki grali całkiem strawnie jak na początkujący zespół, a do tego 


nadrabiali wizualnie, robiąc świetne show. Obraz nieco przyćmił totalnie ssający damski 
wokal na coverze Zetsubou Billy oraz tłumy fanek nimfomanek pod sceną, które piszczały 
bez powodu. 

Na mnie osobiście największe wrażenie wywarły własne numery zespołu nie odstające od 
coverów ani trochę. Zabawa była wyśmienita, tylko uszy po piskach już nie te. 


KiravsL 

Zgodnie z opisem miało być to dogłębne przedstawienie obu postaci połączone z równie 
dogłębną debatą na temat ich postępowania. Wyszło na to, że przewodnicząca zachwalała 
pod niebiosa L, a widzowie bronili "Lajta". 


Pięćdziesiątka 

Właściwie bym tam nie zawitał, ale jak dostałem od Filika SMSa, w którym ów napisał, że 
właśnie ktoś dostał zadanie "wydłub wszystkie orzeszki ze snickersa" to musiałem przyjść. 
Reszta zadań była nie mniej pojechana. 

Wpadłem gdzieś w połowie, spóźniony przez koncertowe opóźnienia. Jednak pomysły takie 
jak wspomniany Snickers, tańczenie wszelakich stylów tanecznych, czy arcytrudne zadania 
finałowe: wypij litrową butelkę Coca-Coli za jednym zamachem oraz przynieś mikrofon od 
Ultrastara (na czas!) potrafiły wywołać wrażenie - zabawa była przednia. 


AMV vs. MMV 

Mimo że panel został przeprowadzony w czasie wielu innych popularnych atrakcji, co odbiło 
się na frekwencji (średnio od 6 do 10 osób naraz) to prowadząca przeprowadziła wszystko 
bardzo dobrze, nie dość, że znając się na temacie to jeszcze pozwalając uczestnikom na 
swobodna dyskusję, z czego skorzystałem. Ogólnie mówiąc o skuteczności panelu wiele 
mówi to, że zostałem zainteresowany tematem, z którym wcześniej praktycznie się nie 
spotkałem. 


Hentajowy Contest Dubbingowy 

Obserwatorów było mnóstwo, jednak był naprawdę duży problem z wyłonieniem 
uczestników. W efekcie, biorące udział grupy wypadły co najmniej kiepsko. Atrakcję 
uratował Grey, który wraz z innymi członkami jury, a potem z dwoma ochotnikami z 
widowni, postanowili wziąć sprawy w swoje ręce. 

Trochę to smutne, że najlepsze scenki były jednocześnie pozakonkursowe. Ku mojemu 
zdziwieniu wygrała słabsza drużyna... 


Kalambury 

Co prawda prowadzącego trzeba było siłą z balu ściągać, bo zapomniał, że coś prowadzi, ale 
stanął na wysokości zadania i zabawa ponownie była wyśmienita. Co prawda pod koniec 
pomysłowość uczestników trochę zmalała (jednak nie każdy jest świeży o 3 rano), ale 
ciekawe tytuły anime (co ten Yasiu ogląda w domu?) oraz świetna atmosfera sprawiła, że na 
tej atrakcji również warto było być. 


HandHeldNight - PSP czy NDS 

Prowadzące rzetelnie przedstawiły funkcjonalność obu konsol, a następnie porównywano 
do siebie poszczególne ich funkcje. Obyło się na szczęście bez rzeźni typu "moja konsola 
jest fajniejsza, bo tak". Ogółem panel nie służył wyłonieniu zwycięskiej konsoli i chwała mu 
(oraz prowadzącym) zato. 

Przyszedłem tylko na drugą połowę i było całkiem ok, choć nie sposób było nie zauważyć 
ogólnego zmęczenia, zarówno prowadzących jak i słuchających. gdyby panel odbył się parę 
godzin wcześniej wyszedł by lepiej, ale itak było ok... 


Panel mi się podobał i ze względu na tematykę, i na spartańską godzinę. Oprócz "części 
merytorycznej" odbyła się nieoficjalna pogadanka na PictoChacie, który się naszemu 
Lortowi niezmiernie podobał. Wszak DSio rządzi! 


HandHeldNight - OSSU! TATAKAE! OUENDAN! 

Ku mojemu zaskoczeniu, wygrałem tan mały turniej, choć widziałem tą grę drugi raz na oczy 
w ogóle (pierwszy raz widziałem ją poprzedniego dnia na DS Ludka). Podobało mi się. Ale 
nie! Zbieram na upgrade kompa, a nie na DS! 

A ja byłem czwarty... taka godzina jest zbyt późna dla mnie na gry muzyczne. Początkowo 
prowadząca chciała puścić trzeci (z czterech) poziom trudności, ale opamiętała się gdy 
zobaczyła, że nikt sobie nie radzi. Turniej odbył się więc na niższych poziomach. A 
prowadząca miała takiego ładnego różowego DSia! 


Hentai Night 

Ok. 6 rano z nudów postanowiłem się w końcu wybrać. Pierwsze co mi rzuciło sie w oczy to 
dwóch panów śpiących z tylu na podłodze (jeśli czytają to pozdrawiam) a dalej pełno osób 
śpiących na tych wygodnych krzesłach i może z 5 indywidułów z umiarkowanym 
zaciekawieniem śledzących przygody w zboczonym szpitalu. Przypadkowo usadowiłem się 
niedaleko Lorta i Ludka (zauważyłem to po jakiś 20 min. od wejścia, gdyż chłopaki twardo 
spały) i zerkałem na szpital, a następnie wielka rezydencje i jaką elfkę ze swym facetem. 
Ogólnie po godzinie przypomniałem sobie, ze przecież mam w sleepie książkę i 
postanowiłem opuścić pokaz seksualnych doznania pani elfki. 

Na początku padło haslo "ej idziemy na hentaja, może coś ciekawego będzie". No i było... 
nie spodziewałem się, że erotyczne anime, które mają podniecać nolifowych otaku, mogą 
być taką dobrą kołysanką. Ostatnią rzeczą jaką pamiętam jest "8 wiedźm, gwałcących 
ofriarę glinianym penisem - zna ktoś tytuł? 

Trzeba przyznać, że na auli panowała o wiele przystępniejsza temperatura do spania niż w 


NIEDZIELA 


Dzień ostateczny rozpoczął się naszym przebudzeniem na hentajcu o szkole. Nie 
było już nic do roboty. W okolicach 13:00 ludzie zaczęli wybywać. My, wraz z bielską Kajimą 
zmyliśmy się o 14. Jeśli na jednym z chorzowskich przystanków tramwajowych słyszałeś 
fałszowane "Hare Hare Yukai" na nutę pogrzebową, wiedz, że byliśmy to my - ojcowie 
założyciele DOlIa. Tak oto zakończył się Balcon - pierwszy oficjalny zjazd redakcji Drunk 
Otaku Inn. 

Ja niedzieli wróżyłem, że będzie rajem dla kreatywnych mangowców, którzy 
postanowią wziąć sprawy w swoje ręce i zapełnić dziury w planie atrakcjami 
zaimprowizowanymi. Chyba do tego niestety nie doszło, choć ja tam zbyt wiele nie wiem, 
gdyż przez jakieś 3 godziny zdychałem przez rozstrój żołądka i ominęło mnie kilka atrakcji, 
na których chciałem być. Łeee. Tak swoją drogą to w nocy poszła jakaś dziwna fama jakoby 
niemal wszystkie niedzielne atrakcje zostały odwołane. Może i faktycznie rozmiary skreśleń 
na korytarzowej rozpisce wyglądały dość potężnie, ale większość paneli jednak nie została 
skreślona. Ba, niektóre projekcje odbyły się nawet mimo wykreślenia. Mógłbym 
ponarzekać, że w niedzielę się trochę nudziłem... ale narzekanie na niestrawność byłoby 
równie sensowne co narzekanie na to, że w piątek był upał, a w sobotę lało. 

Mnie nie ominęło nic z tego co sobie zaplanowałem i w moim odczuciu niedziela 
była równie porządnym dniem jak sobota. 


NIEDZIELNE ATRAKCJE d 


Polskie, a zagraniczne konwenty 
Początkowo nie chciało mi się na to iść. Ostatecznie jednak przyszedłem i bardzo podobała 
mi się rzeczowa dyskusja. Żałuję, że przyszedłem tak późno. Całość natomiast została 
podsumowana bardzo dosadnym stwierdzeniem, że na chwilę obecną, polski fandom nie jest 
w stanie zorganizować konwentu, który byłby od początku do końca zgodny z prawem. 

Wraz z Ludkiem byliśmy od samego początku i śledziliśmy dyskusje z zaciekawieniem (a 
przynajmniej ja). Myślę, że rzucone zostało wiele mądrych pomysłów, które organizatorzy 
powinni wziąć sobie do serca (przede wszystkim o niewyważaniu otwartych drzwi), oraz 
można było dowiedzieć sie paru ciekawostek o konwentach w różnych stronach świata. 
Pozostaje tylko mieć nadzieję, by panel ten trafił do serc największych narzekaczy polskiego 
fandomu, którym wszystko się nie podoba, jest be i w ogóle. Wreszcie się dowiedziałem, 
czemu gnieździmy się w szkołach, a nie halach targowych - to jest nawet lepsze niż jakieś 
tam expo, ten klimat, ten Mickiewicz tu i tam... w hali takich bajerów nie ma! 


Panel oJdramach 

Byłem jednym z niewielu odważnych osobników płci męskiej którzy udali się na ten panel - 
ale chyba żaden z nas tego nie żałował. Panel był przeprowadzony umiejętnie, z 
przykładami, trailerami, były nawet fragmenty z Yattamana live-action oraz Super Sentai 
czy Kamen Rider. Chyba tylko Starfish Hitlera brak - ale niektóre genialne scenki jak "kon", 
czy chłopak który po znalezieniu damskiej bielizny postanowił założyć ją na głowę i 
odśpiewać jakiś przebój rekompensowały tą stratę. Kolejny bardzo ciekawy panel z którego 
wyszedłem uzbrojony w klika tytułów wartych sprawdzenia. 


Wiedzówka o Kyoto Animation 

Poszedłem z ciekawości jako widz, posłuchać sobie o ukochanym przez wszystkich "studiu 
od szkolnych popierdółek". Lwia część pytań była o Clannadzie. Niektóre były tak harde, że 
nawet maniacy KyoAni (pozdrawiam cię Moe!) nie mieli pojęcia co powiedzieć. 


Praca Radia ACP 

Czyli dowiedz się wszystkiego o tym jak do radia dołączyć, co oni tak właściwie robią i czemu 
Yanek sprzedaję w euro. Ok, fakt do tego ostatniego nie chciał się przyznać - ale wszystko 
poza tym było ok. Widać, że Joe chce to radio rozwijać, a do tego sensownie wytłumaczył 
czemu paru rzeczy w nim nie ma - czyli panel na satysfakcjonującym poziomie. A poza tym, 
myślę, że Ludek podpisze się pod moimi oczekiwaniami na audycje Kola z Wrocka. 

Popieram przedmówcę - Kolo musi zrobić audycję o basenikach. Sam panel był rzeczowy, 
można było się dowiedzieć, jak takie radio założyć... "Drunk Otaku Inn Za Radiostejszyn"? 
Raczej nie, prędzej za moją sugestią Yanek z ACP zrobi drugiego 4chana. 


Panel - podsumowanie konwentu 
Czyli co tak naprawdę się stało, dlaczego nie wszystko wyszło na 100% oraz cała prawda o 
Ramielu, a to wszystko okraszone paroma humorystycznymi akcentami. Myślę, że gdyby 
wszyscy krzykacze się tam zjawili, to paru z nich przestałoby opowiadać bzdury. Ogółem, 
jeśli kogoś obchodziły szczegóły dotyczące BalConu to warto było się wybrać. 


UTRAKCJE CALOKONWENTOWE 


Chciałem razem ze znajomymi tam sobie zrobić zdjęcie w pewnym momencie, jednak 
zastaliśmy dwójkę narutardów, którzy robili sobie już tysięczne zdjęcie chyba. Postaliśmy z 
5-10 minut i olaliśmy sprawę stwierdzając, że amatorskie zdjęcie ze sleeproomowym syfem 
w tle namstarczy. 


Sala DDR 
Pech chciał, że nawet nie bardzo miałem czas sobie poskakać. Jedynie czekając aż zaczną 
wpuszczać na cosplay, załapałem się na PIU (dla nieobeznanych: coś jak DDR tylko ze 
strzałkami po skosie oraz z dodatkowym panelem pośrodku). Ciężka sprawa gdy przychodzi 
nagle ogarnąć jeszcze jeden przycisk, wcale nie będąc dobrym nawet w zwykłym DDR. 


Ultrastar 

Umiejscowienie było dość niefortunne, bo powodowało przeszkadzanie prowadzącym panele 
w auli, gdy tylko otworzyło się drzwi do niej. Nie śpiewałem, ale wiem, że bardzo dużą 
popularnością cieszył się utwór Feela "Jest już ciemno"... hmm... ciekawe dlaczego? 


Sala konsolowa 

Nie zdążyłem się załapać. Chciałem sobie pograć, podobnie jak na Bace i Magni, w nocy. Az 
tego co widziałem na zdjęciach, mieli Guitar Hero World Tour. Buuuuu. Lort się emuje. 
Zdążyłem tylko trochę z Ludkiem pobawić się SNESem. Niestety wieczorem nie było już 
możliwości - a byłoby się czym pobawić. 


Sala projekcyjna 

Dzielna salka, która powinna się poddać po wyłączeniu prądu - ale awaryjne zasilanie 
bateryjne na małym ekraniku w ciemności wytrzymało do ok. 5:15, mimo że o tej porze 
więcej osób tam spało niż oglądało anime. Szacunek za pomysłowość. 


Imperial Alchemist 

Choć w "zbieractwie" bezpośrednio nie uczestniczyłem, część znajomych - owszem. 
Wyglądało to dość zabawnie i wprowadzało typowo konwentową atmosferę - ktoś biega, 
szuka różnych rzeczy, podchodzi, pyta, patrzy co masz na idencie, nawet nie pytając. 
Szaleńczo się u mnie w sleepie zrobiło od tego. 


Truly Hidoi Temple 
Jedyne miejsce na konwencie, na którym był zagwarantowany spokój. Można się było napić 
herbatki, bądź przyrządzić i zjeść noodle. 


Planszówki 
Planowałem wpaść w nocy, jednak nawet planszówki potrzebują oświetlenia by w nie grać - i 
tak moje odwiedziny ograniczyły się tylko do szybkiego zerknięcia w sobotę... 


Plac 

Co prawda w końcu nie uczestniczyłem na żadnej tamtejszej atrakcji, ale patrząc na chillout 
w baseniku (jak wolą niektórzy - sadzawcecian) to musiała być niezła frajda. 

Samo obserwowanie tych pornogrubasów było wystarczającą atrakcją. 


PODSUMOWANIE 
Conplace 


» Był stosunkowo duży, a układ korytarzy był prościutki dzięki czemu poruszanie się po nim 
nie stanowiło problemu (w przeciwieństwie do Magni). 

» Dużo się mówiło o niedoborze sleepów, ale ja jakoś nie zauważyłem by ludzi śpiących na 
korytarzu było więcej niż na innych konwentach. 

» Budynek bardzo mi się podobał, szczególny plus ma u mnie "podwóreczko z basenikiem". 
Sleepów było mało? Nie zauważyłem tego, poza tym trzeba było być hardkorem i tak jak 
DOI, mimo sleepa, "spać" na hentaju czy korytarzu. » 


» Jeśli ktoś bardzo by chciał, to znalazłby wygodniejsze miejsce do spania niż schody, ale 
niektórym chyba po prostu nie chciało się schodzić na niższe piętra. Ogółem conplace wręcz 
wzorowy. 


Obsługa 

» Byłem bardzo mile zaskoczony tym, jak dbano o porządek. Po korytarzach śmigały 
zastępy helperów, którzy opróżniali kosze i zbierali śmieci. W moim sleepie kosz uległ 
przepełnieniu tylko raz i to na krótko. 

» Jestem również zadowolony jako twórca programu. Nie było żadnego problemu z 
przydziałem helperów jako "bramkarzy", a obsługa audiowizualnego zaplecza auli była 
profesjonalna. 

» Miałem okazję co najmniej kilka razy wchodzić w kontakt z organizatorami (a to odebrać 
nagrodę, a to zwrot za prowadzenie atrakcji, a to zapytać co jest grane w momencie gdy 
zniknęło światło w sleepie) i ani razu nie zostałem zignorowany/potraktowany "na odwal 
się". 

» Helperzy odwalali swoją robotę bardzo dobrze, nawet w kiblach był papier! 


Prąd 

» W gruncie rzeczy zabawa, jakiej dostarczyły nam mnożące się żarty na temat braku 
elektryczności, okazała się niewspółmiernie większa niż wartość atrakcji, które się z tego 
powodu nie odbyły. Wszak brak prądu objął tylko część szkoły. 

» Przez brak prądu nie odbył się panel o Mario! Zły prąd, oj zły prąd! Przynajmniej było 
zabawnie i nasz sleep dostał dyżurny czajnik, gdyż Swiątynia, która dotąd służyła 
wrzątkiem, nie funkcjonowała przez awarię. 

» Nie zapomnę swojego ubawu gdy o piątej rano znalazłem informator z napisanym 
dowcipie o stroju wieczorowym. 


Klimat 

» Trzeba przyznać, że był iście tropikalny. Wait, what? Nie o tym miałem... Klimat był typowo 
konwentowy, po awarii już w szczególności zrobiło się zabawnie. Trochę psuły to dobiegające 
nas momentami głosy malkontenctwa, ale większość jednak dobrze się bawiła. 

» Konwencja była najbardziej odczuwalna jeszcze w piątek gdy spora część ludzi w budynku 
miała ubiór militarny. Potem po prostu zginęli w tłumie, a szkoda. Awaria natomiast była 
dobrym tematem do kontynuowania wątku rebelii i jej dywersyjnych działań. 

» Konwencja ogólna... ja już w sumie nie wiem czy BalCon.był ZSRR (czerwone gwiazdy, 
rebelia, czołgi) czy Imperialny (bal, imperator, świta)... orgowie połączyli te dwa style, mimo 
że te przeczą sobie. "Nawet wyszło", choć nie jestem fanem takich rozwiązań. 

» Konwencja była ok, aczkolwiek nie do końca widoczna - z winy zwykłych uczestników, 
którzy się do niej nie podłączali (tak, to też moja wina, przyznaję się). 


Summa summarum 

» Ludzie, którzy się na balconie źle bawili chyba po prostu w ogóle nie potrafią się bawić. 
Albo mieli pecha i nie mogli trafić na dobre atrakcje. Ja jestem naprawdę zadowolony z tego 
konwentu. 

» Był to mój pierwszy konwent animu (trzeci ogólny) w życiu. Od kiedy postanowiłem na 
niego pojechać, oczekiwałem faila - pragnąłem go, chciałem doznać uczuć jak ludzie na 
Mokonie... nie udało mi się to. 

» Również pierwszy konwent i podobało mi się. Masa ciekawych atrakcji, klimat i 
pomysłowość ludzka złożyły się na niezłą zabawę. 


Ludek plik Lort 


Oto przed wami kolejna podwójna recenzja na łamach DOlLa. 
Tym razem obejdzie się raczej bez apokalipsy, bo po wstępnej wymianie 
poglądów, są one chyba dość zbieżne. Na ile - to już wyjdzie w praniu. 
Podobnież jak we "łbie chaosu" Ludek pisze na niebiesko, a Lort na 
czerwono. Ateraz do rzeczy. 


Każdego sezonu pojawia się jakiś tytuł, którym cały fandom (głównie 
zagraniczny) jest podniecony na długo przed premierą między innymi poprzez 
postowanie wszelakich artów na imageboardach czy dysputy na forach. 
Najczęściej jest to jakiś egzotyczny tytuł, jako manga znany nielicznym, teraz 
udostępniony dla mas jako anime. Jednym z takich anime jest właśnie „K-ON!”, 
który my, ojcowie założyciele DOla, postaramy się wam przybliżyć. 


Yui Hirasawa to świeżo upieczona licealistka, ciapa jakich mało, 
pragnąca dołączyć do jakiegoś klubu w swojej szkole. Wybór pada na „klub 
muzyki lekkiej”. Sęk w tym, że jedynym doświadczeniem jakie nasza heroina 
miała z instrumentami, opierało się na nazbyt energicznym „waleniu w 
kastaniety” jeszcze za czasów podstawówki. W klubie już są narwana Ritsu 
Tainaka, rozważna Mio Akiyama oraz arystokratka Tsumugi Kotobuki. Ponieważ 
klub bez czterech członków nie ma prawa istnieć, przyjmują Yui nie zważając na 
jej brak wykształcenia muzycznego. Tak oto powstaje zespół: Yui gra na Gitahu 
(jak sama nazywa swój instrument), Mio na bassie, Ritsu na perkusji, a Tsumugi 
na keyboardzie. Pod koniec dołączy do nich nieśmiała Azusa aka Azuwnyan 
wyposażona w drugą gitarę. Tak oto zaczyna się muzyczna przygoda osadzona w 
realiach typowego japońskiego liceum. 


Keion to niestety anime o niczym. Niby o nauce gry na Gitahu, pisaniu 
piosenek, próbach... ta jasne, w całym 13 odcinkowym anime były zaledwie 2 
występy i jedna „poważna” próba. To już nawet w „Kenko Zenrakei Suieibu 
Umisho” się więcej napływali niż w K-ONie nagrali (notabene, główne bohaterki 
tych dwóch serii mają to samo seiyuu - Aki Toyosaki). Reszta, a w zasadzie 90% 
anime to pierdółkowate perypetie bohaterek, wyjazdy na plażę (ewenement - aż 
dwa odcinki plażowe w krótkiej, szkolnej serii), szlajanie się po mieście i inne 
takie — niestety to nie jest ciekawe, jest mdłe i przewidywalne. Niby to komedia, 
a ciężko znaleźć śmieszne momenty. K-ON! wbrew pozorom nie jest drugim 
Lucky Starem. 

Zanim zacząłem oglądać 
Keiona słyszałem wiele głosów, że 
jakie to fajne muzyczne | 


anime i w ogóle, główna 


bohaterka gra na gitarze, 


bla bla bla. No cóż, jako zwolennik szeroko pojętej muzyki gitarowej, nie mogłem 
sobie odpuścić obejrzenia. Teraz mam ochotę ukręcić łeb każdemu kto nazywa to 
anime "muzycznym". Ja bym prędzej powiedział, że ono jest o jedzeniu, wszak to 
głównie na tym polegają spotkania owego klubu. W miarę oglądania tego anime 
moje zdanie diametralnie się zmieniało. Mogę uznać, że pierwsze cztery odcinki 
były fajne. Szczyt fajności przypadł na odcinek trzeci - tam było "puni puniw" 
oraz rozbrajające "wasureta" pod koniec. W odcinku czwartym pojawiło się 
kultowe "moe moe kyun!”, które zapewne na długo przejdzie do świadomości 
fandomowej. Niestety od odcinka piątego seria zaczyna najzwyczajniej w świecie 
przynudzać. Odcinek siódmy to już naprawdę poważny kryzys - wtedy 
stwierdziłem "keion ssie". W momencie gdy Azusa dołącza do zespołu robi się już 
naprawdę kryzysowo - tylko narzekają, że się opychają zamiast grać, robią 
wielkie halo po czym wracają do picia herbatki - ratunku! Drugi wyjazd mnie zabił 
totlanie - jak seria kopiuje samą siebie to już naprawdę jest źle. Ostatni odcinek 
(12) jest jeszcze strawny, natomiast na specjalny-trzynasty to aż mi brak słów - 
tam się już kompletnie nic nie dzieje 


Seria nie jest drugim Lucky Starem, lecz jest jego nieudaną zżynką. 
Starczy się przyjrzeć by zauważyć jak bardzo te dwa tytuły są podobne do siebie. 
Zacznijmy od głównych bohaterek: Yui jest ciapowata jak Tsukasa, Ritsu 
narwana jak Konata, Mio rozważna jak Kagamin, a zarówno Tsumugi jak i Miyuki 
pochodzą z „dobrego domu” i mają w cholerę jak i nie więcej kasy i manier. Do 
tego dochodzą przewrażliwione nauczycielki bohaterek, oraz Azuwnyan będąca 
Keionowym odpowiednikiem czegoś pomiędzy Minami a Yukatą. „Gdzieś tu musi 
być powiązanie” jak to mawiał Phoenix Wright. Na obsadzie się nie kończy. 

me Czasem powtarzają się niektóre wątki 

R jak np. rozsadzenie bohaterek w 
klasach. Okazuje się bowiem, że 
panna „rozważna” jest w innej 
klasie niż pozostała trójka. Jaki 
ładny zbieg okoliczności. Cóż, 
wszak i Lucky Star i K-ON! 
(, . wyszły spod skrzydeł tego 
) samego studia - 


Kyoto Animation. 
Mogli się bardziej 
postarać, ale cóż - 


adaptacje 4komy z 
nawalonym product 
placementem gdzie tylko 
Ba SIĘ da. 

ł Co do tych 
porównań to nie 
jestem do końca 


>» 


LJ 


przekonany, bo Mio ma też 
sporo cech Miyuki, których nie 
posiada Tsumugi. Jest też 
poważna różnica między Ritsu, a 
Konatą. Kona-chan jest jak dla 
mnie genialnie wykreowaną 
postacią, przesyconą stereotypem 
. Otaku, natomiast Ritsu poza tym, że 
jest narwana - po prostu mnie 
denerwowała. Nie mniej jednak próba 
zrobienia z K-ONa drugiego LS są 
zauważalne i nie wychodzą serii zbyt 
szczególnie na plus. Dlatego też nie 
” bardzo rozumiem dlaczego wiele osób ją 
do tego stopnia tardzi. Dziwne jest to, że w 
mojej opirfi | są właściwie drugoplanowe czy tam 
półtorejplanowe. A m kowych zaliczam nauczycielkę o dwóch obliczach - 
Sawako oraz jedyną podchodzącą poważnie do klubu, czyli Azusę. Jedyne 
natomiast co w ogóle w tej serii można tardzić to postać Mio i jej ubermoewatość 


Li 


Kreska jest średnia, bohaterki są płaskie, mają niesamowicie wysokie 
czoła, coś jak Haruhi z drugiego sezonu swoich przygód. Nie mam pojęcia czemu 
na 4chanie, deviantArcie i innych temu podobnych jest aż tyle fanartów z Keiona. 
Może to ta słynna maksyma odnosząca się do doujinów „jak twoje dzieło ma 
dużo fanów, nie musisz przejmować się wyglądem, gdyż fani sami cię poprawią”. 

Jeśli miałbym jakoś określić tą kreskę to bym ją raczej nazwał 
"niestaranną" albo "luźną" co czyni ją de facto dość 
sympatyczną. To zaś tylko utwierdza w fakcie, że 
Keion to po prostu moe show. 


Skoro anime jest o muzyce, to musi mieć 
dobrą warstwę dźwiękową prawda? A wcale, że nie! 
Jak w każdej szkolnej komedyjce, soundtrack jest 
spokojny, niezauważalny, nie da się go słuchać - 
zupełnie jak muzyczka w hipermarkecie. Utwory 
śpiewane, choć ich niewiele, są jednak 
przeciwieństwem muzyki puszczanej w tle - ł 
dynamiczne, ładnie zaśpiewane, można ich śmiało j 
słuchać bez ryzyka krwotoku z uszu. 

Soundtrack wcale nie jest moim zdaniem taki zły 
jak Ludek pisze... co prawda z muzyką gitarową niewiele 
ma wspólnego (z drobnymi wyjątkami), ale jest dość 
przyjemny dla ucha i wcale nie zawsze spokojny (choć te / 
spokojne kawałki to czasami brzmią jak soundtrack z; 


Simsów). Nie zgodzę się też 
częściowo z opinią na temat 
utworów granych przez 
dziewczyny. Głównie pod 
względem wokalu - wokal w wykonaniu 
Yui jest masakrycznie przesłodzony, słaby i prawdę 
powiedziawszy jedyne do czego pasuje to "fuwa fuwa time" na 
końcu utworu pod tym samym tytułem. Seiyuu Mio ma mocny głos i 
Śpiewa o wiele lepiej. Stąd też ending wypada sporo lepiej od openingu (choć w 
nim seiyuu Yui i tak brzmi nieco lepiej niż w Fuwa Fuwa Time). Wydany na płycie 
singiel Fuwa Fuwa Time swoją drogą też ma głównie wokal Mio. W ogóle ten 
singiel to zabawna historia. Zawiera 6 wersji tegoż utworu: pełną, 
instrumentalną, instrumentalną bez gitary, instrumentalną bez klawiszy, 
instrumentalną bez basu i instrumentalną bez perkusji. Zabrakło jeszcze tylko 
Fuwa Fuwa Minuta Ciszy Dla Ofiar Kataklizmów (© by Azia)... Tyle jeśli chodzi o 
czepialstwo - same kompozycje są całkiem w porządku. 


Keion to 100% przykład tego, jak można wynieść anime na piedestał 
poprzez nagłośnienie go przed premierą. Natworzyło to to wiele memów jak np. 
„<wstaw nazwę czegoś> Untan”, wszelakiego rodzaju onomatopeicznych 
aranżacji innych piosenek etc. Nie jest to niestety drugie Detroit Metal City, choć 
Bóg Bogów Johannes Krauser II pojawia się w pierwszym odcinku wraz ze swoim 
rozpoznawczym SATSUGAI!. 

Jeśli byłeś, drogi czytelniku, na projekcji pierwszego odcinka K-ON! na 
Balconie i słyszałeś, że ktoś darł się "Go to DMC!" to byłem to ja, Ludek, Filik i 
pewnie jeszcze paru znajomych spoza redakcji DOI. A skoro już jesteśmy przy 
porównaniach do innych muzycznych anime to fakt - do DMC się 
nie umywa. Zresztą DMC jest przede wszystkim komedią, w 
której wątek muzyczny jest raczej inspiracją i parodią. 
Podobnież nie umywa się do Beck, któego recenzja również w 
tym numerze, a który faktycznie pokazuję pracę w zespole, 
ćwiczenia i perypetie typowe dla młodego, zaczynającego 
zespołu. Po raz kolejny brutalnie K-ON okazuje się być 

popierdułką. 


Cóż Keionie, jesteś dla mnie tym samym co Akikan! 
Pospolitym tworem dla mas nie mających co oglądać. 
Dlatego też dostaniesz tą samą rangę - ostrowińskie 
„Wino”. 

Zgadzam się z opisem Ludka, ale mimo to wystawię 
inną rangę. Otóż Keion jest dla mnie niczym Kelleris - 
przesłodzony twór z niskiej półki, a w dodatku w miarę 

ZYYG ' jest coraz gorzej. 


Lud Lort 
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MONGOLIAN CHOP SQUAD 


Mniej więcej w momencie gdy zaczynałem oglądać Keiona, znajomy 
polecił mi inne muzyczne anime. Powiedział tylko tyle, że jest poważniejsze i 
dobre. I nic ponadto. Postanowiłem zatem wziąć je na warsztat i 
zrecenzować w tym samym numerze co K-ONa, aby móc porównać jedno do 
drugiego. Seria może nie jest jakoś szczególnie mało popularna, ale już teraz 
stwierdzam, że warta odświeżenia, przypomnienia, a tym, którzy już widzieli 
i narzekają na marny wybór tytułów w letnim sezonie, polecam rewatch. No 
ale po kolei... 


Głównym bohaterem anime jest 14-letni chłopak, Tanaka Yukio, 
którego dotychczasowe życie było nudne i wyjałowione z jakichkolwiek 
zainteresowań czy aktywności. Tutaj, można by rzec, kończą się 
podobieństwa fabularne z Keionem. Przygoda Koyukiego (taką ksywkę nosi 
nasz bohater) z gitarą zaczyna się od dziwnego wydarzenia - ratuje on nie 
mniej dziwacznego psa, którego dopadła banda dzieciaków. Pies okazuje się 
należeć do Minamiego Ryuusuke - ambitnego gitarzysty szukającego akurat 
muzyków aby założyć zespół. Opowiada o tym koyukiemu i wówczas 
"zaraża" go zamiłowaniem do gitary. Ten zaczyna więc pobierać lekcje u 
Pana Saitou, który mimo swojego nienajświeższego wieku 

jest pasjonatem klasycznego, brytyjskiego rocka. I tak się 
| wszystko zaczyna. 


Początki oczywiście nie są łatwe. W Keionie Yui 
zdawała się mieć wrodzoną 
miejętność gry na gitarze, 
która budziła się w niej 
niespodziewanie i nikt tam 
się nie skupiał szczególnie 
na pokazaniu jak ćwiczy. 
W Becku jest zupełnie 
inaczej. Tutaj pokazane 
są skrzętnie problemy 
jakie napotykają 
każdego podczas 
nauki gry. W dodatku 
Koyuki wplątuje się 
w tarapaty 
POZEZEZ AC 


gitarę pożyczoną od Ryuusuke. Uczy się więc na gitarze pana Saitou. 
Początkowo jego gra jest kiepska, wszyscy, którzy grać potrafią, a którym 
pokazuje swoją grę, wyśmiewają go. Pokazane są wszelkie kryzysy, które 
przechodzi się podczas nauki. W międzyczasie Ryuusuke zbiera basistę Tairę, 
wokalistę Chibę i perkusistę, którego imienia nie pomnę i zakłada zespół o 
nazwie Beck. Pewnego dnia Koyuki poznaje senpaia Yujiego, który okazuje 
się nieźle grać na perkusji. Jak nietrudno się domyślić, po pewnym czasie 
Ryuusuke ryzykuje i przyjmuje tą dwójkę do zespołu, który został wówczas 
bez perkusisty. 


Od tego momentu fabuła coraz bardziej zaczyna się skupiać na 
zespole niż na samym Yukio. Zarówno poprzednia część jak i ta poświęcona 
zespołowi, to bardzo mocne strony tego anime. Ukazane są perypetie 
młodego, utalentowanego zespołu z pomysłem na swoją muzykę. 
Początkowo zespół jest mało zauważany, ginie w tłumie innych młodych 
zespołów, jednak z czasem coraz bardziej zyskuje na wartości. 
Oczywiście przez wszystkie odcinki widzimy jak Koyuki rozwija 
swoje zdolności gry na gitarze. Pojawiają się wątki, które dodają 
nieco pikantności owym przygodom. Może i takie rzeczy nie 
przytrafiają się każdemu początkującemu bandowi, jednak 
mimo tego, wszystkie wydarzenia są wiarygodne. Z łatwością 
można się wczuć i empatyzować z głównym bohaterem - ato 
jest jedna z ważniejszych dla mnie cech wyróżniających 
dobre anime bez wątków nadprzyrodzonych. Dlatego też z 
naprawdę dużą przyjemnością oglądałemodcinek za 
odcinkiem wciąż nie mając dość. Każda seria jednak musi 
się w pewnym momencie skończyć (choć tutaj wyjątkiem 
mogą być tasiemcowate shouneny). Tak również Beck dąży 
do niehybnego zakończenia. Nie szepnę jednak ani słówka 
na jego temat, żeby wam nie zepsuć zabawy. Powiem tyle, że 
jest naprawdę świetne. Zarówno punkt kulminacyjny jak i 
rozwiązanie akcji. To wbrew pozorom nie takie oczywiste. 
Wiele serii, bez względu na gatunek, cierpi na tą bolączkę, że 
nawet jak punkt kulminacyjny jest dobry to rozwiązanie akcji, 
szczególnie jeśli jest mu poświęcony cały ostatni odcinek, jest 
albo bez sensu, albo nudne, albo cokolwiek innego - w każdym 
razie często ssie. W Becku jest to natomiast kolejna mocna 
strona. 


Idąc za myślą Ludka... "Skoro anime jest o muzyce, to 
musi mieć dobrą warstwę dźwiękową prawda?" Ano prawda! W 
tym wypadku wszystko się zgadza! W anime pojawia się dużo b» 


dobrej muzyki gitarowej, której słucha się z przyjemnością, a takie utwory 
jak "Hit in the USA", "Moon on the Water”, "Face" czy "Follow Me" wpadają 
szybko w ucho i to wraz z tekstem, który o tyle łatwiej zapamiętać i 
poprawnie odtworzyć, gdyż jest po angielsku. Biedni sąsiedzi musieli potem 
słuchać jak śpiewałem w łazience - mam nadzieję, że jakoś to przeżyli. 
Swoją drogą zdarzył mi się rzadki fenomen - nigdy nie przewijałem 
openingu i endingu. Zostawiałem po prostu by posłuchać. Natomiast 
pierwszą rzeczą, którą zrobiłem po skończeniu serii, było oczywiście 
zaopatrzenie się w soudtrack. Ten jest skomponowany przez różnych 
artystów, jednak większość utworów stworzył zespół Beat Crusaders (znany 
też z czwartego openingu Bleacha), który pracował z seiyuu i w ten sposób 
scoverował sam siebie na potrzeby anime. I tak na soundtracku "BECK" 
znajdują się covery zrobione na potrzeby anime, natomiast na "KEITH" są 
oryginalne wersje utowrów z tego pierwszego. Ponadto jeszcze zanim 
zaczęto poważnie myśleć o stworzeniu anime na podstawie mangi, wydany 
został album "BECK Tribute - Greatful Sound", który zawiera utwory mało 
znanych japońskich zespołów. O, przy okazji warto nadmienić jedyną 
bolączkę soundtracku. Domyślacie się już? Taaak, to oczywiście 
nasz ukochany engrish! Nie mogło się bez niego obejść w serii w 
której pada tyle słów po angielsku - i to nie tylko w utworach. 


Przy tak dobrym anime kreska właściwie nie ma już zbyt 
wiele do gadania, nie mniej jednak wypada o niej wspomnieć. 
Nie jest ona zbyt świetna i zachwycająca, ale brzydka też nie 
jest - prędzej można powiedzieć, że jest po prostu 
"charakterystyczna”", bo jeszcze się nie spotkałem z podobną. 
Jeśli zaś chodzi o animację to bardzo starannie pokazano grę 
na gitarach - zarówno pracę lewej jak i prawej ręki starano 
się oddać jak najwierniej, zwłaszcza na zbliżeniach, w które 
dodatkowo dyskretnie wpleciono trójwymiarowe animacje 
gitar. 


Podsumowania nadszedł czas. Beck to naprawdę 
dobra produkcja, którą każdy powinien sobie przyswoić 
zanim następnym razem użyje sformułowania "muzyczne 
anime" względem czagoś pokroju K-ONa. Natomiast dla 
ludzi, którzy kiedykolwiek myśleli o założeniu zespołu to już 
absolutna pozycja obowiązkowa. Nadaję jej więc rangę 
Komandosa - trunku kultowego, który każdy musi kiedyś 


wypić i poczuć moc w nim drzemiącą. 
Lort 


Tak jest, wzrok was nie myli! Oto kolejna podwójna recka w 
wykonaniu czerwonoakapitowego Lorta i niebieskoakapitowego 
Ludka! 


Dawno temu, może w okolicach piątego numeru, szukaliśmy z Ludkiem 
jakiejś serii, którą będziemy mogli oboje oglądać na bieżąco i zrobić podwójną 
reckę gdy się skończy. Tak się złożyło, że akurat zaczynało się Kurokami - MAL 
twierdził, że to seinen, więc gra wydawała się warta świeczki. Obejrzałem 
pierwszy ep i stwierdziliśmy z Ludkiem, że oglądamy. No i zaczęło się... 

Cóż, następnym razem musimy mniej ufać MALowi, wszak tam nawet 
K-ONem się podniecali. Byliśmy wtedy niestety na świeżo po projekcji 
„arcydzieła” jakim był „Chaos Head” toteż nasze zmysły były przyćmione 
chęcią pochłonięcia kolejnej mrocznej, psychodelicznej serii o młodym 
chłopaku, zbawicielu ludzkości... Fakt faktem - pierwszy odcinek był nawet 
ciekawy. 


Przejdźmy więc do tego pierwszego odcinka, a właściwie w ogóle do 
początku fabuły. Zatem jest sobie niejaki Ibuki Keita - standardowo zwykły 


chłopak z zadatkami na hikikomori. Mieszka sam, jego matka zmarła, o ojcu 
nie ma mowy. Czyżby wkradała się koncepcja krótkiego shounena? Jeśli tak to 
Ludek się zajmie dalszymi cechami, które się z nią zgadzają bądź nie. Żeby 
miało się coś dziać, naszemu bohaterowi przytrafia się coś dziwnego - spotyka 
dziewczynę imieniem Kuro i funduje jej ramen. Jeszcze podczas posiłku jakiś 
osiłek zaczyna ją atakować. Ona, choć jest, na oko, z pięć razy mniejsza, 
pokonuje go, choć nie bez trudu. Wkrótce Keita dowiaduje się o "miejskiej 
legendzie" - Systemie Doppelinerów. Jego prawdziwość potwierdza Kuro. Na 
czym ów polega? Otóż każda osoba na świecie ma swoich dwóch dokładnych 
sobowtórów. Jedna osoba z tej trójki jest Źródłem, a reszta tylko 
Substytutami. Gdy substytut spotka się osobiście ze źródłem, substytut 
umiera. To jest podstawa i do tego miejsca jeszcze trzyma się kupy - dalej jest 
już tylko gorzej. 
Krótki shounen. Ano zgadza się, Keita nie ma rodziców, dwie laseczki 
są przy nim itd. Zainteresowanych 
odsyłamy do drugiego numeru 
naszego pisma. Chłopak strasznie 
przypomina mi Shirou z „Fate/Stay 
Night” - podobnie jak on, Keita jest 
młodym emo-chłopczykiem, który 
spotyka pewną dziewoję, która 
odmienia jego życie/pogląd na 
otaczający świat i czyni go „zbawcą >b 


planety” walczącego ze złowrogim Systemem Doppelinerów. Ten ostatni 
zresztą był dosyć mocną stroną Kurokami, może i nawet czymś lepszym niż D- 
Swordy w „Chaos Head”. Keita był substytutem, a więc zawsze była osoba 
zdolna go pokonać samym spojrzeniem, takie rozwiązanie budowało trochę 
napięcia, acz pod koniec i tak wszystko stało się zbyt przekombinowane. 


Poprawka. Kuro nie jest zwykłą Mototsumitą. 
Wszak jest partnerką głównego bohatera. Musi 
mieć jakiś specjalny „ficzur”, którego nawet inni 
przedstawiciele jej gatunku nie mają. W 
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M przypadku Kuro są to „magiczne piersi” - mniej więcej od 17 epizodu, z odcinka 
na odcinek cycuszki naszej bohaterki rosną. Związek Partner - Mototsumita, 
niestety niebezpiecznie przypomina wspomniany już „Fate/Stay Night”, tam 
mieliśmy to pod nazwą „Mag — Sługa”, nawet „Exceedy” to FSNowe Hougu. W 
obu seriach, na dłoniach partnerów świecą się mistyczne symbole. Święte 
Kamienie, Ziemia... w przygodach Shiro był ŚWIĘTY Gral. Pomijam już fakt, że 
zarówno Keita jak i Shiro walczą przeciwko odwiecznemu, mistycznemu 
systemowi, wymyślonemu przez nieznaną „siłę wyższą”. Przypadek? Nie 
wydaję misię. 


Ostatecznie jednak seria nie zasługuje na zrównanie z ziemią, tak jak 
to miało w przypadku Shikabane Hime. Jak dla mnie ma ona dwa umiarkowane 
plusy. Po pierwsze, za zaletę można od biedy uznać fakt, że świat i reguły nim 
rządzące są mocno rozbudowane (i mimo, że nie trzymają się kupy to są 
bardziej sensowne niż w Shikabane Hime). Po drugie, spory plus seria dostaje 
za zakończenie. Wspomniałem już, że następuje ostry zwrot akcji. I tak jak na 
przykład w Chaos;HEAd seria była zakończona Standardowym Wielkim 
Ratowaniem Świata i właściwie niczym ponadto, tak tutaj 
końcówka, choć też sprowadza się do ratowania 
świata, zaskakuje. I to tyle z plusów dotyczących 
fabuły. 

Reguły są rozbudowane, to fakt, ale takim 
samym faktem jest ich przekombinowanie. Od 
pewnego momentu można pomyśleć, że twórcy 
na siłę wymyślają nowe terminy tylko by pchać 
akcję do przodu ku niechybnemu końcowi. Ostry 
zwrot akcji był przewidywalny od samego początku 
(patrz pewien punkt Koncepcji Krótkiego Shounena). 
Choć ostateczne zakończenie może trochę 
„zaskoczyć” (ostateczne tj. już po pokonaniu 
głównego zła), generalnie jednak 
rozwiązanie fabuły zawodzi. No i w 
przeciwieństwie do Łba Chaosu, 
głównemu bohaterowi nie towarzyszy 
harem bojowniczych laseczek w 
szkolnych mundurkach 
(Yuavchannn)! 


Technikaliów nadszedł czas. 
Kreska nie przypadła mi jakoś 


RUROKAMI 
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szczególnie do gustu, ale nie można powiedzieć, że jest zła. Ogółem jest dosyć 4 
staranna i nie ma się czego czepiać. Jeśli zaś o animację chodzi, bardzo M/ 
porządnie i dynamicznie zrealizowane są walki, których jest naprawdę dużo. 
Piorą się po ryjach ile wlezie. Ale nic to, przynajmniej ludzie od efektów się 
mogli wykazać. Wszystko się świeci, błyska, płonie, mryga, itd. itp. Aż do 
obrzydzenia - ale przynajmniej się postarali. 

Technicznie to walki przypominają strasznie Touhou — mryga mryga i 
dużo pocisków. Oczywiście Kuro jest inkarnacją Reimu Hakurei przez co wywija 
między ostrzałami niczym baletnica. Jak ktoś grał w danmaku to zauważy kilka 
razy znajome sobie rzeczy takie jak Graze, Hitbox a nawet zdarza się raz 
Deathbomb! 


Ścieżkę dźwiękową można uznać za dobrą. Wyjątkiem jest drugi 
opening, który morduje engrishem do tego stopnia, że zmusiłem się do jego 
przesłuchania tylko raz jedyny - potem już przewijałem. O ile tła nie spełniają 
żadnej roli budowania napięcia, więc są równie niezauważalnym wypełnieniem 
ciszy, o tyle utwory występujące podczas walk są dość szybką i żywiołową 
muzyką gitarowo-elektroniczną, która osobiście nawet mi się spodobała. 
Niestety utwory owe dopadła jedna bolączka - walk było całe mnóstwo, a 
utwory można policzyć na palcach jednej ręki. Momentami ich powtarzalność 
kłuła nieco w uszy. 

W pełni zgadzam się z mym szlachetnym przedmówcą, acz całe 
Kurokami opiera się o engrish. Wszak mamy „ikushido”, „shinkuro”, „ruutsu”, 
„sabu” „sauzando” i w cholerę innych angielskich nazw. W trakcie samego 
objaśniania jakieś mistycznej teorii bohaterowie mogą nawalić więcej 

y engrisha niż zawiera niechlubny drugi opening. 4 


= - 


Tak oto przyszedł czas na nadanie rangi. Nie użyję 
shikabanowego apetita, bo Kurokami było jednak lepsze. 
A zatem przyznaję rangę no-name'owego napoju 

winopodobnego o smaku jabłkowo-miętowym, który 
| miałem okazję przetestować podczas 
wspomnianego na stronie wyjazdu - jest dość 
marne, ale to już nie plastik i nie posiada tak 
potężnej siary. Z braku laku można sięgnąć, jednak 
nie polecam. 

Ja, mój drogi Czarny Bogu, nadam ci rangę „Wina”. 
Żaden z ciebie Dionizos, pospolity, 


przekombinowany sikacz — ot co! 
Lud 
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Kolejny tytuł, który 
nawinął się pod rękę w 
poszukiwaniu czegoś 
krótkiego do zrecenzowania. 


Tym razem nie użyłem żadnej 
mistycznej metody poszukiwań - 
pokierował mną czysty przypadek. I 
tak oto w moje ręce wpadła ta OAVka złożona z trzech półgodzinnych odcinków. 


Głównym bohaterem jest niejaki Eiri Kurahashi. Wiemy o nim właściwie tylko 
tyle, że pracuje w sklepie z antykami. Do jego rąk dostaje się średniowieczny kielich o 
niezwykłym wyglądzie, wprost z Francji. W tym momencie w jego życie wkracza 
dziewczynka imieniem Cossette d'Auvergne. Eiri dostrzega ją początkowo tylko przez 
szkło kielicha, potem widzi ją przechadzającą się po domu, aż w końcu po prostu z nią 
rozmiawia. Jak nietrudno się domyślić - zakochuje się w niej. Ta zdradza mu sekret jej 
morderstwa i zrzuca na jego barki brzemię mordercy. Eiri jest skazany na niezwykłe 
cierpienie by odpokutować za winy tego, którego duszę przejął zakochując się w 
Cossette. 


Historia nie ma lekkiej konstrukcji - pełna jest retrospekcji i niespodziewanych 
przeskoków. Właściwie przez te półtorej godziny niewiele się dzieje ze względu na 
obszerne dialogi czy raczej w wielu przypadkach monologi. Zakończenie jest dość 
przewidywalne, choć nie absolutnie oczywiste. Jeśli ów wątek miałby ciągnąć się przez 
kilkanaście odcinków, miałbym zapewne serdecznie dość jeszcze przed połową. Trzy 
odcinki to ilość w zupełności wystarczająca. 


Oprawa wizualna pełni dość ważną funkcję w tej oavce. Cały klimat jest 
bowiem bardzo mroczny, a zatem i grafika musiała taką być. Obfituje ona więc w różne 
efekty graficzne, co wychodzi jej na zdrowie. Wyjątek stanowi tu część ujęć 
stworzonych w grafice 3d, które wyglądają strasznie sztucznie. Kreska raczej nie 
powala - momentami twarz Cossette była dość nienaturalna, za chwilę zaś nie mogłem 
powstrzymać się przed stwierdzeniem, że jest kawaii. W każdym razie fanom 
gothic lolitek powinna przypaść do gustu. 


Jeśli zaś idzie o dźwięk, należy również | 

autorów pochwalić. Przyjemne dla ucha gotyckie | 
J klimaty połączone z nieco szybszymi gitarowymi 
brzmieniami spełniają należycie swoją rolę. Inne 
dźwięki, które dają się słyszeć, czy to zagadkowe 
plumknięcia czy ambientowe basy w tle, również 
zostały dobrze użyte. 


Ostatecznie, choć seria nie jest jakaś 
szczególnie wybitna, stwierdzam, że te półtorej 
godzinki to czas, który warto poświęcić na jej $ 
obejrzenie. Wystawiam więc rangę musującego (esepi 
napoju winopodobnego Siewiernoje Igristoje. 
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Zakładam, że skoro czytasz zin o mandze i anime, to 
najprawdopodobniej jesteś otaku. Otaku ma taką nieprzyjemną cechę, że lubi 
japońskie rzeczy. Nie byłoby w tym nic złego, gdyby nie to, z jakiego powodu 4 
niektórzy je lubią. Bo są japońskie, tylko dlatego. Ten rodzaj otaku, zwany 
weaboo, jest najgorszy. Pochłania każdy tytuł - nawet nieśmieszne haremówki i 
telenowele dla dzieci, czyli niekończące się shouneny - bezkrytycznie, nosi 
koszulkę "Strike Witches", jego dieta składa się z chińskich zupek, czipsów i koli, 
zaniedbuje swoją higienę, "kocham Japonię, kropka", "GURUGAMESZ" itd.. Za 
to jego największym marzeniem jest mieszkać w Japonii, gdzie miałby swoją 
japońską waifu, lub jeszcze lepiej - chciałby być pełnej krwi Japończykiem. Jeśli 
patrząc w lustro po drugiej stronie widzisz kogoś, kto odpowiada temu opisowi, 
współczuję ci. Nawet jak nie jesteś taki, jeśli podzielasz to marzenie, lepiej wybij 
je sobie z głowy. 


Żeby mieszkać w obcym kraju, wypadałoby znać tamtejszy język. 
Podobno są Polacy w UK, którzy po angielsku potrafią najwyżej poprosić o bułkę, 
przy czym przypomina mi się filmik, na którym jakiś facet rozmawia przez 
telefon łamaną angielszczyzną dorzucając co jakiś czas słowo, które pewne 
grupy wykorzystują w roli przecinka. Tak czy siak, moim skromnym zdaniem 
angielski mimo dziwacznej i nielogicznej pisowni, dużej ilości niepotrzebnych 
czasów i wyjątków przy odmianie jest jednym z najłatwiejszych do nauki 
języków świata. Japoński zalicza się do tych trudniejszych, chociaż ma zaledwie 
dwa czasy, a wyjątki od odmiany da się policzyć na palcach jednej ręki. Trudność 
jest jednak subiektywna, więc może będziesz mógł mówić biegle po japońsku 
mając przy tym dwóję z angielskiego. Tym niemniej pamiętaj, że przy nauce 
języka motywacja jest najważniejsza. Jeśli naprawdę chcesz, nauczysz się, ale u 
większości kończy się na słomianym zapale. 


O ile mi wiadomo, nasze kraje mają przyjazne stosunki i na wyjazdy do 
90 dni będzie ci potrzebny tylko paszport. Chcąc osiedlić się na dłużej potrzebna 
ci będzie wiza, na stałe może nawet obywatelstwo. Oczywiście możesz dać sobie 
spokój i polecieć samolotem wracającym do KKW po tym, jak przywiózł zapas 
wasabi do Biedronki, ale to wszystko nie jest warte tego zachodu. Jeśli wybrałeś 
legalny sposób, przygotuj się na to, że nie będzie łatwo. Japoński rząd jest 
stanowczo przeciwny imigrantom i w porównaniu do migracji w dziesiątkach 
tysięcy w innych krajach, do Japonii przybywa może kilkuset, i to nie dlatego, że 
jest mało chętnych. 


Doskonale, zatem potrafisz biegle posługiwać się japońszczyzną i już 
idziesz wynająć swoje gniazdko w Osace, by nazajutrz poszukać ofert pracy... 
ALE NIEEEEEEEEEEE! W czym tkwi problem? W Japonii tylko 1,7% mieszkańców 
nie jest pochodzenia japońskiego. To znaczy, że spotkania z >» 
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cudzoziemcammi nie zdarzają się często. Biały to niecodzienny widok, a 
murzynów traktują chyba jak kosmitów. Nawet jeśli jesteś niejapońskim azjatą, 
wciąż jesteś z definicji gaijjnem. Jeśli przebywasz krótko, prawdopodobnie będą 
cię traktowali jak idola. Turyści na całym świecie są mile widziani, zostawiają 
pieniądze i nie trzeba się długo z nimi użerać. Co innego imigranci, którzy 
"kradną nasze miejsca pracy, nasze kobiety, śmierdzą, jedzą płody" itd. 
Właściciel mieszkania może nie tolerować cię dlatego, że po prostu nie jesteś 
Japończykiem, niektóre lokale nie pozwalają wchodzić cudzoziemcom (lub jeśli 
już, to tylko z japońskim znajomym). Z tego samego powodu możesz mieć 
kłopoty ze znalezieniem pracy. Nawet jeśli masz certyfikat JLPT na pierwszym 
poziomie, szef może cię nie zatrudnić, bo uważa, że możesz czegoś nie 
zrozumieć. To wszystko jest najprawdopodobniej wynikiem długotrwałej 
izolacji, której piętno wciąż widać w obecnym Kraju Kwitnącej Wiśni. 


"No dobra, a co z miłością?" zapytasz. Jeśli jesteś typem, którego 
opisałem na początku, ciesz się, że rodzice cię kochają. Szukanie dziewczyny- 
Japonki to niewdzięczne zajęcie, jednak nie będę się o tym rozpisywał za 
bardzo, bowiem to już zrobił Małyszeq w numerze +9, do którego cię czytelniku 
odsyłam. Większość Japonek nie będzie chciała zadawać się z gaijinami, a te 
które będą, prawdopodobnie chciałyby tylko ze względu na twojego 
(prawdopodobnie niewiele) większego niż japoński członka i bardzo szybko się 
tobą znudzi. Zresztą, jeśli chcesz całować się z azjatkami tylko dlatego, że są 
azjatkami, moim zdaniem zasługujesz na równie płytką osobę jak ty, a może 
nawet na mniej, czyli twoją obecną waifu (czyt. dłoń). "Może najlepiej by było, 
gdybym się zabił i odrodził jako Japończyk?" Jeśli koniecznie chcesz mieć życie 
pełne stresu, które pewnie zakończy się samobójstwem, proszę bardzo. 


Japonia jest ciekawym miejscem, które warto odwiedzić, ale z tego co 
słyszałem, żyć tam się nie opłaca. Nie byłem tam i opieram się jedynie na tym, 
co wyczytałem w internetach, więc jeśli ktoś kto mieszka w KKW zechce mi 
napisać, żem głupi i zechce mi to ciekawie udowodnić, z chęcią przeczytam ten 


tekst. A może by tak do Korei, albo Tajwanu...? 
qbabeo 
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Jym vazem już na pewno 


